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Towarzystwo demokratyczne
polskie we Lwowie.

I .

Na podstawie statutu, przyjętego do 
wiadomości c. k. Namiestnictwa we Lwowie 
reskryptem z dnia 19. stycznia 1894.1.474, 
zaw iązało się i zorganizowało we Lwowie na 
dniu 3. maja 1894. „Towarzystwo demo 
kratyczne polsk ie j którego celem wedle 
brzmienia statutu: krzewienie jak najszersze 
zasad demokratycznych w społeczeństwie 
polskiem i usilnie a legalne staranie, by 
wszelkie polityczne i społeczne instytucje 
przybrały charakter demokratyczny.

Jako środki do osiągnięcia tych celów 
podaje statut: zebrania, odczyty, dozwoloną 
agitacje dziennikarską i agitacyę ustną 
przy wyborach do rady państwa i do sejmu 
oraz drogę petycyi. Członkiem stowarzy­
szenia może być każdy pełnoletni obywatel 
austryacki przez wydział przyjęty.

Ażeby dać wierny obraz ideałów no­
wego Towarzystwa, podajemy sprawozdanie 
z pierwszego zgromadzenia, odbytego w dniu 
3. maja 1894.

Zgromadzenie zagaił w imieniu komi­
tetu założycieli ob. Władysław T e r e n k o -  
c z y  n is ‘ępującą przemową:

„W  imieniu grona osób, które podjęło 
myśl założenia Towarzystwa demokraty­
cznego, mam zaszczyt powitać panów, a 
zarazem pozwolę sobie skreślić powody, 
które nas skłoniły do urzeczywistnienia tej 
myśli, odczuwanej przez ogół, a nie mającej 
swego wyrazu w pewnej konkretnej orga­
nizacji".

„Społeczeństwo polskie jest na wskróś 
demokratyczne —  było niem od najdawnicj-

Pogadanki Samborskie.
II. W esołe posiedzenie.

(Ciąg dalszy.)

Jak  zw yk le  ze spóźnieniem  zebrała się rada — 
G rono ra jców  z prezesem  p rzy  stołach zasiada 
A  sekretarz zliczyw szy  g łow y  w szystkich  radnjmh 
O św iadczył, że do sesyi nie m a przeszkód żadnych  
B o  rada jest w kom plecie... M ocno się to chw ali, 
G d y  radni punktualnie zjaw iają się w sali.
Jest bo i takt w tem w ielk i i w ielka zasługa.— 
Tern większa, że nie jeden  spieszy tir od pługa, 
D rugi znów  od warstatu, inny  od stolika,
Skąd często obow iązk ów  kolizya  w ynika.
O woź tedy pan prezes g d y  radę pow ita ł 
A  sekretarz O: tatni protokół odczytał,
D osto ji a rada m iejska zajęła się sprawą 
N iezw yk łe j doniosłości i bardzo ciekaw ą 
T o jest : kw estyą  ochrzczenia  masiopej u liczk i 
N ow o w ytrasow anej, gdzie  w przód m alce w kiczki 
W  w oln ych  chw ilach , przy  św ięcie — srodze się

[zgryw ali
(A  co  p rzyszłym  Sokołom  też się m ocno chw ali)

szych czasów, pomimo różnicy stanów —  | 
a od czasu konstytucji 3. maja przekona­
nia te stały się przewodnią ideą wszystkich 
dobrych synów Ojczyzny, bo na tej pod­
stawie pracowali nad zmianą ciężkiej doli 
politycznego upadku —  na tej podstawie 
wznosili nową budowę społeczną i tylko 
na tej podstawie, da Bóg, zbudują lepszą 
przyszłość naszej Ojczj nie!"

„Najszlachetniejsze porywy, najwznio­
ślejsze czyny, jakiem i Polska pochlubić się 
może od Kościuszkowskiego powstania pod­
jęte zostały pod hasłem r ó w n o ś c i ,  j e d ­
n o ś c i  i b r a t e r s t w a ,  tych znamion poi - 
skiej dernokracyi."

Jeżeli jednak pou imo to czujemy po­
trzebę przypominania tj cli zasad, które leżą 
w krwi naszej : zosta y nam przekazane 
w spuściźnie, to tylko llatego, że widząc 
tę wielką silę w masac narodu, przejętych 
temi zasadami, odezm my zarazem brak 
skupienia się i wykorzystania zasobów .fft. 
Ludzie jednych przekonań nie znają się 
wzajemnie, nie stykają się dla wymiany 
zdań i wyrównania różnic, nie szukają wza­
jemnego oparcia, a tem samem nie idą z 
prądem czasu, który nakazuje działać w 
skupieniu, łączyć się we wspólne ogniwa, 
pomnażać swe szeregi, aby stworzyć potęgę 
któraby mogła oprzeć swe cele i idee na 
szerokiej podstawie ludowej.“

„Widzimy w kraju stronnictwa składa­
jące się z garstki ludzi, które jednak prze­
prowadzają swe zamiary, bo są zorganizo­
wane i karne —  stronnictwo demokratyczne, 
pomimo, że ma w swem gronie ludzi pracy, 
zdolności i zasad, nie oddziaływa na tok 
spraw publicznych w takiej mierze, jakby 
tego spodziewać się należało po liczebnym 
stosunku ludności przyjętej tem' zasadami. 
Przyczyną tego jest brak wszelkiej organi-

W  w ydzia le  referentem  tej spraw y don iosłe j 
B y ł dzielny rajca M ayer, (kandydat na posły), 
Ten oto mąż przezacny w ydziału  im ieniem  
O św iadczył, iż pobożnern jest je g o  życzen iem , 
A b y  ow a u liczka, w przód k iczek  arena 
N azw aną by ła  odtąd u licą „S ch iessena“ . 
W n iosek  ów  nie b y ł zresztą pozbaw ień  m otyw ów , 
B o  pan Schiessen, mąż znany z szdachetnych

[poryw ów
N ie za pieniądz, lecz  ty lko  za poczciw e  słow o 
D ał miastu skraw ek gruntu pod u liczkę ową. 
Dar jest darem  — lecz rzeczą je s t delikatności, 
A b y  R ada  w uznaniu Sohiessena hojności 
U czciła  po wiek w ieków  tę ofiaię cenną 
U chw ałą, by ulicę tę nazw ać „S bh ieisenną11. 
Nad tym  w nioskiem  w ydziału  i ra jcy  M ajera 
Pan prezes uroczystą dyskusyę otw iera  —
.J a  m iszlę, rzecze p ierw szy rajca m iejski Peuer, 
Ż e  w niosek postaw iony przez radnego M ajer 
T ak jest słuszny, że w edług itiego przekonania 
M ożna g o  bez żadnego zatw ierdzić gadania 
G d y  u w i L w ow ie  ,,K oh n “ ma honor na u licy, 
N ieśli go  i Schiessen u nas ma w sw ojej dzielnicy 
W ięk szość ra jców  uznała, że F ener ma racyę. 
B o  „S ch iessen 11 m ógł z tym  gruntem  zrobić

[szpekulacyę

zaeyi, brak łączności i odczuwania pewne 
kontroli publicznej, co powoduje, że w sta 
nowczych chwilach, ludzie tych samy tli 
przekonań stają przeciwko sobie, że trudno 
pozyskać' nowe siły i zachęcić je  do pracy 
publicznej, bo nikt nie czuie za sobą za­
stępów zorganizowanych, mogących poprzeć 
jego usiłowania i dać wyraz temu, że po­
dejmuje walkę nie w imieniu licznej rzeszy 
ludzi, będących tych samych przekonań —  
w imieniu praw ludu!"

j,Ten brak organizacyi powoduje, że 
reprezentanci nasi, wszedłszy raz do cial 
prawodawczych nie liczą się ze swymi mo­
codawcami, bo nie czują nad sobą kontroli 
skonsolidowanego stronnictwa i schodzą czę­
sto na drogi fałszywe, niezgodne z przeko­
naniem tych, którzy ich obdarz) li zaufa­
niem."

„Ten brak uczucia między reprezen­
tantami a stronnictwem, pod którego hasłem 
utrzymali mandaty, jmst jedną z ważnych 
przyczyn dlaczego wiele zdolnych sił tego 
obozu przepada bezpowrotnie, sprzeniewie­
rzając się zasadom, w imię których zo­
stali wybrani." (C. d. n.)

S p r a w o z d a n i e
z XI.  W alnego Z g ro m a d ze n ia  T o w a r z y s t w a  . .Kó­
łek  ro ln ic zy c h11 odbytego w  Tarn o p o lu  dnia 15. 

i 16. m a ja  1895.

(Ciąg dalszy.J 
K s. A rcybiskup  Isakow icz  w  odpow iedzi 

na przem ów ien ie p. P rzew od n iczącego  oświad 
czy ł, iż będąc m ocn o przekon an ym  o w ażności 
zadania p rzy jętego  przez T ow a rzystw o  K ó łek  
ro ln iczych , p ragnąłby  przy  każdej sposobn ości 
p rzyczyn ić  się do pow iększenia tej in sty tucy i, 
której rezu ltaty dotych czasow e tak są p iękne 
i praw ie n iespodziew ane. A żeb y  jednakże do­
broczyn na  ta dzia ła lność K ó łek  coraz szersze 
roztaczać m ogła  kręgi, dążyć należy w szelk ie-

Tem  bardziej, że w śródm ieściu  je s t w ielka zań
[cena —

Jakżeż więc nie u w zg lędn ić zasług dżentlem ena? 
Prezes, k tóry  w tej m ierze miał ju ż  pew ne zdanie 
Chciał w łaśnie oddać w niosek ten pod g łosow anie, 
Jednakże wśród w ielk iego cn ych  ra jców  zdzi-

[w ienia
Zerw ał się radny H erm an ze sw ego siedzenia 
I palnął m ow ę bardziej gorzką niż p iołun y  
Zaznaczając w yraźnie, iż ch yba  kołtuny 
M og ły b y  się od w ażyć z m iedzianem  obliczem , 
A b y  rów nać Schiessena z w ieszczem  M ick ie-

[w iczem  ?
B o  cóżb y  też pom yślał sobie K ro i Jan  I ll-c i , 
Z e  obok  n iego  g lorya  Scbiessenow ska św ieci P 
A  naw et w ódz K ościuszko, chociaż dem okrata 
N ie chiał b y  m ieć przy sobie S yon istów  swata. 
W  końcu dodał, że dłużej w radzie n ie  zostanie, 
Jeźli prezes ten w niosek  da pod g łosow anie.
Na te dictum  acerbum  zm iękły  radne pa.ny 
Zw łaszcza  M ajer i F euer jak w trw odze barany 
P rzycich li tłum iąc w sobie srogie zaw stydzen ie 
Na ozem się też skończy ło  ow o posiedzenie.
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m i siłam i do tego, aby  m ięd zy  dw om a bratn i­
m i narodam i w  szczególności zapanow ały je ­
dność i zgoda, a lbow iem  ty lko  na w zajenm em  
w yrozum ien iu  osiągnąć będzie m ożna cel, do 
k tórego  dążym y. D o  tej zg od y  i do tej je d n o ­
ści tern spieszniej dojść pow inno, gdy* się u- 
w zględn i, że n iedaleko stąd wieje m orow e p o ­
w ietrze, podczas g d y  my* tutaj pod berłem  
łaskaw ego M onarchy korzystać m ożem y zw ię- 
kszej w olności i dla zdobycia  sobie dobrobytu  
pracow ać m ożem y sw obodnie, co  n iew ątpliw ie 
w p łyn ąć musi na podniesien ie m oralności. N ie ­
dola bardzo często sprow adza ludzi na rozdroża, 
a w ięc  też p racow ać trzeba bezustannie, aby 
każdy  zapew nił sobie by t i środki do życia  p o ­
trzebne, potrzeba nadto, k och a jąc tę d rogą  O j­
czyzn ę  doczesną, starać się o przyszłą O jczyznę 
po śm ierci. „P roszę  w ię c “ —  mówdł dalej do­
sto jn y  A rcypasterz  „a b y  obydwa narody ten kraj 
zamieszkujące ży ły  razem w przykładnej zgodzie 
i ab y  n ie  było m iędzy  n im i rozterek i waśni. 
Jedna bow iem  ty lko  praw da jest w  kościele, 
a że ob ie  narodow ości do n iego należą, w ięc  
pracu jm y w szyscy  w spólnie po B ożem u i do 
tejże pracy  p izy jm c ie  odem nie b łogosław ień ­
stw o ob ok  podzięk i za uznanie skrom nych  
m ych  zasług. Jak d ługo W szech m ocn y  przy 
życiu  i siłach u trzym yw ać m ię będzie, tak dłu ­
g o  staraniem  m ojem  będzie p rzyczyn iać się 
w ed le  sił m oich  do pom yślności i uszczęśliw ie­
nia m oich  w spółbraci11. P rezyd en t miasta P o - 
h oreck i p rzem ów ił następnie w ten s p o s ó b : 
D osto jn i i S zanow ni P a n ow ie ! N a jw dzięczn ięj- 
szem polem , na którem  w naszych  stosunkach 
z d o b y ć  sobie m ożna najw iększą zasługę ob y ­
watelską a oraz i najlepiej s łu żyć kra jow i, jest 
praca około  podniesien ia  ośw iaty  i dobrobytu  
ludu. W y  też szanow ni P anow ie, k tórych  
im ieniem  grodu  tego  pow itać m am zaszczyt 
z godnością  i zaszczytn ie spełniacie to 
zadanie, g d y ż  bądź to zakładaniem  n ow ych  
K ó łek  ro ln iczych , bądź staraniem  o rozw ój i- 
s tn iejących  słow em , przykładem  i czynem , na­
w ołu jecie  do pracy dla dobra kraju  naszego. 
Ż eście  szanow ni P a n ow ie  raczy li jak o  m iejsce 
W a szeg o  zebrania w ybrać ten nasz gród , im ie­
niem  tegoż za to  serdecznie W a m  dziękuję, a 
poczytu jąc to dla nas za w ie lk i zaszczyt pra­
gn iem y, b y  pod jęta  ta W asza  praca jak n a job ­
fitsza była w  dodatn ie skutki. — N ieszczędzi- 
liście szanow ni P anow ie  trudu by  z dalekich  
stron i różn ych  ok o lic  kraju naszego zdążyć 
na to zgrom adzenie, gdzie  przez w zajem ne p o ­
znanie się w ym ianą zdań i zetkn ięcie z p oczc i­
w y m  naszym  ludem , potraficie w nim  w zbudzić 
to przekonanie, że ty lko  w łasnym i siłami i g o r ­
liw ą a u czciw ą  w  Im ię B oże  podejm ow aną 
pracą m oże się m oralnie i m aterjaln ie podnieść 
i tym  sposobem  lepszą przyszłość b iednej na­
szej O jczyźn ie  zgotow ać. W ita ją c  je szcze  raz 
d osto jn ych  i szanow nych  panów  im ieniem  re- 
prezentacyi m iasta naszego i w szystk ich  je g o  
m ieszk ańców  życzę , byście  szanow ni P anow ie 
cel, ja k i m acie w y tk n ię ty  w zupełności osią­
gnęli. P on iew aż g ród  nasz, jako kresow y w od ­
m iennych  n ieco  ży je  stosunkach, n iż  inne z 
nim  rów norzędne miasta, w k tórych  Panow ie 
poprzednio g ośc ić  raczy liście , przeto obaw iam  
się, że m oże n iedorów n am y tam tym  pod w zg lę ­
dem  p rzy jęcia  W as, tern jed n a k  zapew nić W as 
m ogę, że co  do serdeczności w przy jęciu  nie 
pozostan iem y za tam tem i w tyle. W  końcu  
pozostaje m i jeszcze  m iły  do spełniania ob o ­
wiązek, aby  T ob ie  E xelen cyo , najprzew iele- 
bn iejszy  A rcypasterzu , z łoży ć  najserdeczniejsze 
podziękow anie, iż raczyłeś p rzy ch y lić  się do 
prośby  naszej i n i oszczędziłeś trudu, by’ gród  
nasz i to  zgrom adzen ie zaszczycić  Sw ą ob ecn o­
ścią. N ig d y  i n igdzie, gdzie  się zbierze gron o 
obyw ateli do pracy  około  dobra naszego kraju, 
n ie brak T w oje j dostojnej O soby, b y  m iędzy 
nam i zajaśnieć przykładem , w ym ow nem  słow em  
zach ęcić  do w ytrw an ia  w  tej p racy  i je j b ło ­
gosław ić, to  też ca ły  kraj nasz i cała je g o  
ludność bez różn icy  narodow ości, g łębok ą  a 
zasłużoną ży w i dla T w o je j E x ce len cy o  osoby  
cześć.

K s. A rcyb isk u p  podziękow ał w kilku  ser­
deczn ych  słow ach  p. burm istrzow i za gościnne 
staropolskie przyjęcie , ja k iem  T arnopol u czcił 
w szystk ich  uczestników ’ zgrom adzenia, i w yra­
ża jąc życzen ia , aby rozpocząć się m ającem  
obrady, obfite b y ły  w b łog ie  ow oce , opuścił s dę.

Z  kolei przem ów ił w ruskim  ję zy k u  ka­
n onik  gr. kat. kapitu ły  lw ow skiej i członek  
Zarządu  ks. E m il B iliński. M ów ca  ten od w ołu ­
ją c  się do serc obu  zebranych  narodow ości 
ja k o  p obratym ców  i sąsiadów  wskazał, iż w 
spraw ie rozch odzi się o ch leb  i ośw iatę, o b o ­
w iązani są iść razem  ręka w rękę i że zachę­
cać p ow inn i sw oich  znajom ych  i sąsiadów  do 
zakładania „K ó łe k  ro ln iczy ch 11, b o  w szystkim

przecie w iadom o ja k  w ielk ie korzyści K ółka  
te przynoszą naszem u ludow i. Od lat kilku 
b iorę  jako członek  g łów n ego  Zarządu żyw y  
udział w  pracach T ow arzystw a  i w idzę, jak 
k orzyści te rosną, dlategoteż jestem  zatem , aby 
na R usi coraz w ięcej pow sta ło  K ó łe k  i żeby  
przyszłe W alne Zgrom adzen ie  pokazało, iż 
bracia  nasi zrozum ieli gd z ie  leży  je g o  p ole ­
pszen ie  losu i n ie odsuw ali się od braci, k tórzy 
z otw artem i rękami go tow i są w spóln ie z nim i 
p racow ać i w spólnie w spierać.'1

P rzew odniczący ’ p. A u g u styn ow icz  zarzą­
dziw szy  spraw dzenie w yboru  delegatów , o tw o ­
rzy ł zebranie pow ołu jąc na sekretarzy panów  ; 
Stanisław a St.efanowszkiego redaktora, „G a zety  
Sam borskiej “ oraz delegata Zarządu  po w. Sam­
borsk iego  i E dm unda B u liczka  n auczycie la  ze 
Stebnika.

N astąpiło spraw dzenie w yboru  delegatów  
„K ó łe k  ro ln iczy ch 11, których  jest ob ecn ych  z 43 
pow iatów ,

1. Od czy*tania spraw ozdania z czyn ności 
T ow arzystw a za rok 1894 uw oln iono spraw o­
zdaw cę, a lbow iem  spraw ozdanie to rozesłane 
zostało p rzy  „P rzew od n ik u 11 w szystk im  K ółk om  
roln iczym . N a w niosek  ks. S ękow sk iego Z g ro ­
m adzenie uchw aliło , aby nie od czy tyw a ć pro­
tokołu  z ostatniego Zgrom adzen ia , g d y ż  proto­
kół ten podany b y ł także razem  z w yżw ym ie- 
n ionem  spraw ozdaniem .

Z  porządku dziennego członek  Zarządu 
W y so ck i z łoży ł spraw ozdania kom isyi rew izy j­
nej funduszów  T ow arzystw a  za r. 1894 w no­
sząc o udzielenie absolutoryum . P rzy  tej sp o ­
sobności podniósł sprawę w ydaw nictw a . , ,P rze­
w od n ik a11 z życzen iem , aby organ ten b y ł 
w przyszłości lepiej redagow any, i aby  spraw a 
ta by ła  b liżej traktow aną i rozstrzygn iętą  
w  sam ym  Zarządzie.

P. P rzew od n iczący  objaśn ił w tym  w zg lę ­
dzie interpelanta, iż na redagow anie obszern ie j­
szego pisma niż „P rze w o d n ik 11 potrzeba w ięce j 
funduszów , n iż Zarząd posiada. N a 1200 w y ­
d aw anych  egzem plarzy, je s t  zaledw ie 400 pre­
num eratorów , k tórzy płacą po 1 zł. roczn ie. 
D r. Steozyński jako redaktor „P rzew od n ik a 11 
dom agał się in form acyi w  jakim  m ianow icie 
k ierunku ma dotych czasow y  sposób redagow a­
nia pisma w przyszłości uledz zm ianie i ośw ia­
dcza, że z dotyczącą, uchw ałą Z grom adzen ia  
zgodzi się na przyszłość w zupełności. W sk u tek  
przedstaw ienia p. W ilczy ń sk ieg o  odstąpiono po 
dłuższej dyskusyi od natychm iastow ego zała­
tw ien ia  tej kwest.yi, tern bardziej że sprawa ta 
odnosi się do punktu który  dop iero później ma 
p rzy jść pod  obrady*.

3) Na porządek dzienny w eszła spraw a 
w n iosków  przekazanych  Zarządow i przez g łów . 
poprzednie walne Zgrom adzenie do załatwienia:

a) o w yjednan ie  w yższej su bw en cy i z T o ­
w arzystw a w zajem nych  ubezpieczeń  w K rakow ie.

C złonek Zarządu Dr. K u lczyck i w obszer- 
n ięjszem  i jędrn em  przem ów ien iu  w ykazał 
potrzebę bardziej hum anitarnego i w zg lędn ie j­
szego traktow ania cz łon k ów  „K ó łe k  ro ln .“ ze 
strony K rak. T ow arzystw a ubezpieczeń , u trzy ­
m ując, iż 300 zł., k tóre T ow arzystw o to tytułem  
su bw encyi udziela K ółk om  roln iczym , są ni- 
czem  w porów naniu  z dochodam i ja k ie  cz ło n ­
k ow ie  K ó łek  przynoszą coroczn ie  T ow , K ra k o ­
wskiem u. G d y  bow iem  przed założeniem  T o ­
w arzystw a w artość ubezpieczeń  włość, w y n o ­
siła 60.000 z ł , dziś ubezpieczenia te dochodzą 
do 4 m iljonów , że zatem  slusznem  jest, aby  się 
udać jeszcze  do R a dy  nadzorczej T ow arzystw a 
z prośbą o podniesien ie subw encyi, która da­
w niej w ynosiła  500 zł. a obecn ie zn iżoną zo ­
stała na 300. C złonek R a d y  nadzorczej T ow . 
K rak. p. G arapich ośw iadcza, iż  R ada nadzor­
cza ogran iczona  przepisam i sw ego statutu, ma 
na cele d obroczyn ne w ogóln ości ty lk o  fcOOOzł. 
roczn ie  do rozdzielenia; podnosząc tedy sub- 
w enoyę d la T ow arzystw a K ó łek  roln ., skrzy­
w dziła  b y  tern sam em  inne instytucye, które 
rów n ież pożyteczn e są jak i T ow . K ółek  ro ln i­
czych . Zresztą  T ow arzystw o  ubezpieczeń i tak 
ju ż  daje 6°/n opustu przy asekum cyi.

fC. d. n.)

Spraw ozdanie i  a i i i i i s t i i | i  to le ji ja is t i/ io w jc li.
W yd a n e przez generalną d yrek cyę  c. k. 

kolej i pań stw ow ych  przed k ilku  dniam i spra­
w ozdan ie z ad ni i id -t. acyi obejm uje sieć k o le jo ­
wą w ynoszącą 8433*268 km; co  w porów naniu  
z rokiem  u b ieg łym  oznacza zw yżką  o 225*192 
km, z których na szb k S t a n i  s ł a  w ó w - 
W  o r o n i  n n k a p rzyp„d  i Oó Olli km. z ogólnej 
liczb y  przypada na G ahoię 3.254*631. Status 
personalu w zm ógł się z 23.474 na 24.804.

L iczba  u rzędn ików  w ynosiła  w  r. 1894, 
5 .749; u rzędn ików  niższej k ategory i 3711, słu­
żb y  i strażników  15.344. W p orów n au iu  w ięc 
z r. 1893 w zrosła liczba  urzędników  o 445, 
u rzędników  niższej k a tegory i o 32, służby 
i strażników* o 854, razem  o 1330.

Spraw ozdanie w ykazu je  nadto w iele za­
rządzeń m ających  na celu  polepszen ie bytu  
personalu szczególn ie  niższej kategoryi i służby. 
P rzedew szystk im  podnieść należy rozporządze­
nie na m ocy  k tórego ok o ło  6000 robotników* 
w ciągn ięto  w  kategoryą s t a ł e j  s łużby k o le ­
jow e j. N ader ważnem  dla personalu je s t  nastę­
pnie zm iana rozporządzenia  d otyczącego  w y ­
m iaru kw aterow ego, na m ocy  którego 153 stacyi 
w ciągn ięto  w w yższą klasę kw aterow ego.

Z  zarządzeń m ających  na celu  polepszenie 
bytu  personalu k o le jow ego  zasługują na uw agę: 
p odw yższen ie  klas p en sy jn ych  dla d ozorców  
stacyjnych , w ypłata dodatków  w z ł o c i e  p o ­
zosta jącym  w służbie na stacyach  gran iczn ych ; 
podw yższen ie  rycza łtów  podróżnych  dla kon- 
trolorów  te legra f.; przyznanie dodatku dla tych  
w erkm istrzów  w ogrzew alniach  i warsztatach, 
k tórych  pensya w ynosi m niej ja k  900 złr. etc. 
W y d a t k i  p e r s o n a l n e ,  z pow odu  wspro- 
w adzenia w spom ianych  zarządzeń, celem  pole ­
pszenia bytu  personalu —  przekraczają sumę 
j e d n e g o  m i l  j o n a  z ł r .

W  warsztatach k o le jow ych  w yp łacon o  
w r. 1894 sumę 2,750.780 złr. podczas g d y  
w  roku  1893,- w ynosiła  ty lko  2,569.298 złr. 
D n i o w e  jed n eg o  robotn ika, w yn osiło  p r z e ­
ciętn ie  1 złr. 87 ct. w. a.

Z  in w estycy j za rok  1894, które przynoszą 
przeszło 8 m iljonów , znaczna część przypada 
na s z l a k i  g a l i c y j s k i e  z k rórych  nastę­
pujące na uw agę zasłu gu ją : N a b u dow ę lin ii 
H ałicz-O strów  48.492 złr. sporządzenie n ow ych  
szyn, zw rotn ic, rekonstrukeye, b u d ow y  torow ej 
na szlaku k ole ji K arola L udw ik a  129.555 złr. 
rozszerzenie stacyi w e  L w ow ie  234.803 złr. 
dw orca  zestaw ow ego P odgórze-P łaszów , na b u ­
dow ę dru giego  toru L w ów -Z ło czów , rozszerze­
nie bu dynku  stacy jn ego  w Przem yślu  241.836 
złr., rozszerzenie budynku  stacy jnego w T arn o­
w ie 31.790 złr. poczekalnia w R zeszow ie  27.275 
złr., ulepszenia m ostów , ukończenia bu d ow y  
torów , bu dynków  m ie szk a ln y ch , stacy jnych  
228.404 złr., rozszerzenie stacyi w Stan isław o­
wie 20.053 złr., Sum a w ydana na dostaw ione 
koleji państw ow ej m ateryały i inw entarze we 
w szystk ich  w R adzie  państw a reprezentow anych  
krajach  w ynosiło  24,01058*2 złr. z tego na 
G a licyę  i B ukow in ę przypada 3,577.790 złr. 
Z  dostaw  ogó ln ych  przypada 97*8170 na kraje 
reprezentow ane w  R adzie  państw a 0 '2 i" /n na 
W ęg ry  i 1*92° na zagranicę.

Z  29 n o w o  z a ł o ż o n y c h  zakładów  
p rzem ysłow ych , k tórym  przyznano u lg i ta ry fo ­
w e 15 przypada na G a licyę . B ilans tegoroczn y  
m im o zn acznego obciążen ia  budżetu  z pow odu  
in vestycy j i znacznych  sum na polepszenie bytu  
personalu i w tym  roku w ykazu je w dochodach  
k ole ji pań stw ow ych  z n a c z n e  z w y ż k i .  
O góln y  d o c h ó d  z ruchu w yn iósł w r. 1894. 
86,597.174 złr. w porów naniu  z rokiem  1893, 
( +  6,570.797).

R o z c h o d y  w yn osiły  56,800.696 złr., 
w  porów naniu  z r. 1893, (-{- 1,893.362). Z w y ż ­
ka w ynosi zatem  29,796.478 złr. (-j- 4,677.435). 
K ap ita ł zak ładow y koleji pań stw ow ych  w ynosi 
1*1 m iljardów . O procentow anie kapitału w y n o ­
siło w r. 1894, 2*77°/,,. W  porów naniu  z r. 1893, 
w  którym  oprocentow an ie w k ładow ego kapitału 
w yn osiło  2*52°/0 okazuje się pop ła tn ość k orzy ­
stniejsza o 1 /4 °/0.

W ia d o m o śc i  osobiste . P. Karol Stofanowski radem. 
Rz^du kraj. ze Serajowa, wziąwszy kilkutygodniowy 
urlop celom odwiedzenia krewnych swoich w Galicyi 
przybył do Boreźnicy, gdzie u brata swego i redaktora 
naszogo pisma zabawi dni kilka.

Z  ży c ia  to w a rz y s k ie g o .  Ślub p. Zbigniowa Madey- 
skiogo o. k. askultanta Sądu obwodowego w Samborze 
z panną Anną Uderską, córką pp. Edwardów ijderskieli 
od będzie się w Krakowie w dniu G Iipca w kościele 
Stej Anny. Związkowi małżeńskiemu pobłogosławi tut. 
nadinspektor okręgowy ks. Herman Knlisch, serdeczny 
przyjaciel domów pp. Madejskich i Uderskich. — Ślub p, 
Kornela Szabó nauczyciela tut. szkoły ludowej z panną 
Zofią W eiglówną odbędzie się dnia 6 b. m. w tut. ko­
ściele parafialnym o godz 7. wieczór.

Prezes  Z arzą d u  g łównego T ow . „K ó łe k  
ro ln .11 p. B o les ła w  A u g u sty n o w icz  z p ow od u  za ­
m ierzonej k u r a c ji  p rzez  d łu ższy  czas nie bodzie 
m óg ł sp ra w ow a ć sw ych  ob ow ią zk ów , skutkiem  czeg o  
w za stęp stw ie  obejm ie po nim u rzędow an ie.: w ice ­
prezes T o w a rz y s tw a  p. dr. T ad eu sz  S k a łk ow sk i.

W yb ór kom itetu  m ającego  za ją ć  się budow ą 
p om n ik a  K ościu szk i w S am borze, od b y ł się w dniu



23  czerw ca  b. r. w  sa li radnej 5 'g od z . 12 w połud. 
U d z ia ł op y w a te li w zebran iu  tein (ja k  to  u nas n ie­
stety  p rzy  p od ob n y ch .ok a zy a cli za z w y cza j się zd a rza ) 
bard zo  b y ł  m ały  bow iem  na HO osób za p roszon y ch , 
p r z y b y ło  na zg rom ad zen ie  to za led w ie  20. P. Bron . 
B u k ietyń sk i za g a iw szy  p osied zen ie  p rzed sta w ił stan 
funduszu  u zb ieranego  ze  sk ładek  na rzecz  bud ow y. 
P rzystą p ion o  następnie do w yb oru  ściś le jszeg o  kom itetu  
sk ła d a ją ceg o  się z 7 cz łon k ów . W  sk ła d  k om itetu  tego 
w eszli pp. M aciej S erw atow sk i, ks. p ra ła t D orn w ald , 
L u d w ik  S łotw ińsk i, D r. Ig n a cy  P ete len z , d y rek tor  
sem inarynm  K erek ja rto , Dr. J u sty n  W itz  i S tanisł. 
S te fa n ow sk i a ja k o  za stęp cy  pp. Dr. W in ce n ty  
S zczepań sk i, J ó z e f  A le k s ie w icz  i N ehem iasz B a- 
nunkel. K om itet ten m a się u k on sty tu ow a ć i za jąć  
zbieran iem  sk ła d ek  a k ied y  ju ż  sum a ty ch  sk ład ek  
pod n iesie  się do k w o ty  1 5 0 0  zł. w ted y  to dopiero 
zw o ła n y  b ęd z ie  obszern ie jszy  kom itet m a jący  p o c z y ­
n ić k rok i do w ysta ra n ia  się o stosow n e m iejsce, 
ja k o te ż  do ro z p o cz ę c ia  bud ow y.

Kurs dia p r a k ty k a n tó w  sk lep ikarzy  „ K ó ­
łek  roln. W  C zern ichow ie  W y d z ia ł  T o w a rz y stw a  
„K ó łe k  ro ln icz y ch 11 na posied zen iu  z dnia  7 
czeiutea  b. r. p r z y ją ł do w iadom ości za w ia d om ie ­
nie W y d z ia łu  kraj., iż d la  braku  fun du szów  na 
ten cel, nie^ zastan ie  w b ież. rok u  u dzie lon ą  snb- 
w eneya na urządzen ie  kursu  w  C zern ich ow ie dla 
p rak ty k a n tów  sk le p ik ó w ' K ó łek , p r z y ją ł natom iast 
z w d z ię czn ośc ią  zaw iadom ien ie  R a d y  pow . w  W ie ­
licz ce  o p rzezn aczen iu  na rok  bież. na ten cel 
k w o ty  2 0 0  zł. P on iew a ż ta  ostatn ia  k w ota , w raz 
z snbw en cyą  p rzezn a czon ą  p rzez Z a r z ą d  g łów n y , 
w y sta rczy  mniej w ięcej na o tw a rc ie  w tym  roku  
(w  p o ło w ie  w rześn ia ) p ierw szego  kursu  p r z y  ba ­
za rz e  K ó łk a  roln . w C zern ichow ie, u chw alon o z a ­
w rzeć  um ow ę z dr. S te fczyk iem  (pro fesorem  tam ­
tejszej szk oH  ro ln icze j)  o przep row a d zen ie  tej spra ­
w y z w ezw aniem , aby ja k  n a jrych le j n ad esła ł pro ­
je k t  u m ow y p oczem  n astąpi og łoszen ie  z w ezw a ­
niem k a n d y d a tów  aby się na nankę zg łosili.

Z a t r u w a n ie  ludzi. W  num. 11 P rzew od n ik a  
dla „ K ó łe k  ro in .“  u m ieszczon y  je s t  p od  p ow y ższy m  
ty tu łem  artyku ł, w k tórym  p rzed staw ion e  są zg u ­
bne sk utk i za ż y w a n y ch  p rzez  lud nasz w ie jsk i 
t.. z. „k r o p l i11 cz y li anod yny , b ęd ą ce j m ieszaniną 
eteru ze  spirytusem . T r e ść  a rtyk u łu  teg o  p od a jem y  
tu ta j tem  sk w a p liw ie j, iie że  z dośw iadczeń  czy n io ­
n ych  w dniach  ta rg ow ych , k a te g o ry czn ie  s tw ierd z ić  
sic daje w śród ludu n aszego rozp ow szech n ia n ie  się 
tego zg u b n eg o  za ż y w a n ia  tru cizn y  p ow oln ie  d z ia ­
ła ją ce j i tem  n iebezp ieczn ie jsze j, że  cz ło w ie k  do 
niej ju ż  raz p rzy zw y cza jo n y , pod ob n ie  ja k  m orfino- 
man, późn iej bez anod yny ob e jść  się nie m oże. J estto  
istotn ie  n iebezp ieczeń stw o, m og ą ce  d o p ro w a d z ić  do 
n ied o łęstw a  ca łe  rod y  i p ok o len ia . P om im o za k a zów  
w ydan ych  do aptek  p rzez N am iestn ictw o je s z c z e  
w i'. 1H82, aby  nie sprzedaw ano tej tru cizn y  ina ­
cze j, ja k  ty lk o  za  receptam i lek a rzy , zn a ch od zą  się 
p rze c ie ż  je s z c z e  n iesum ienni szyn k arze , k tó rzy  dla 
pod n iesien ia  m ocy  w ódk i, m iesza ją  do niej anodynę 
i sp rzed a ją  pu b liczn ie . P r z y  teg oroczn y m  p ob orze  
w ojsk ow ym  w T arn ow ie , dostrzeżon o  w ielu  m łod ych  
lu dzi p ijanych  i odu rzon ych  w ód k ą  zm ieszaną 
z anodyną, w ięc też  w ła d ze  w d a ły  się w  tę sp ra ­
wę, z a rz ą d z iły  re w izy ę  po szyn kach  i p o z a b ie ra ły  
zn aczn e  zap asy  anod yny a n iesum iennych  szy n k a rzy  
o d d a ły  sądom  do ukarania . A u od y n a  n isz cz y  system  
n erw ow y , sp row a d za  drżen ie rąk  i nóg, b rak  ape­
tytu , os ła b ien ie  a w końcu  w ycień czen ie  s ił ; je s t  
tedy s to k ro ć  szk o d liw sz ą  od  w ódk i, g d y ż  za ż y ta  
w  w ięk sze j ilo ś c i d z ia ła  ja k  silna trucizna . P r z e ­
w ielebni du szpasterze, n a u czy c ie le  lu dow i i w  ogńle 
w szy scy  lu dzie  starsi i rozsą d n i pow in n i te d y  o b ­
ja w y  n ałogu  zg u b n eg o  stłu m ić i bez  żad nego 
skrupułu  don osić  w ładzom  o tak ich  szyn k arzach , 
k tó rzy  dofew a ją  do w ód k i anodyny. B ędą  m ieli za  
to w ielką  za s łu g ę  p rzed  B og iem  i ludźm i, że  o ch ro ­
n ili ca łe  p ok o len ia  od  zguby .

S taran iem  tu te jszego  T o w a rz y s tw a  m u zy czn ego  
od b ęd zie  się w dniu 2 -g o  b. m. w sali m ie jsk iego  
k a sy n a  k on cert p. K a zim ierza  L ep ia n k i zn anego  
ju ż  naszej p u b liczn o śc i a rty sty -sk rzy p k a  i u czn ia  
k on serw atoryn in  w ied eń sk iego  p rzy  ła sk a w ym  w sp ó ł­
u dzia le  pan ny  M aryi S rzen iaw sk ie j śp iew aczk i, 
u czen n icy  p. D u b o is -D o llin g er  w e W ied n iu . N a leży  
się sp od ziew ać, że  m elom ani nasi n ie  om ieszka ją  
s k o rz y s ta ć  z n ad a rza ją ce j się sp osob n ości u sły sze ­
n ia  p ra w d ziw ie  a rty sty czn e j ig ry  zn anego sk rzyp k a , 
ja k o te ż  m ilu tk iego  śp iew u  m łodej, ro k u ją ce j n a j­
św ietn ie jsze  n a d zie je  d eb iu tan tk i, tem ba rd z ie j, ile  
że  panna  S rzen iaw sk a  ja k o  ro d o w ita  S am borzank a  
n a  w zg lęd y  p u b liczn ośc i naszej za s łu ży ć  sobie 
pow inna . —

Na o k rę g o w y  Z lo t  S o ko łó w  do P rzem y śla  
w y b ra ło  się stąd  w  •'Sobotę d. 29 o g od z . 12 w n ocy  
25  druhów  w  m undurach  W o p ró cz  ty ch  kilkunastu  
S o k o łó w  w ubraniu  zw yk łem . S o k o ły  nasi 
w ystąp ien iem  i dz iarsk ą  p osta w a  sw o ją  zw róc ili 
na. się u w agę innych  drużyn  sok olich , efo o c z y ­
w iście  n a jch lu bn ie jsze  ty lk o  m oże w y d a ć  św iadectw o 
o duch)], anim uszu i rozw o ju  S am borskiego g n ia zd a  
p od  auspieyam i n ow ego  Z arządu . O prócz S o k o łó w

m ała  ty lk o  liczb a  osób z p u b liczn ośc i naszej u da ła  
się do P rzem y śla  aby w ziąS T udzia ł w trad y cy jn e j 
u ro czy sto śc i „w ia n k ow e j.11 na Sanie. A  szk od a  w ie l­
ka, bo teg oroczn a  u roczystość , p rzy  sposobn ości 
Z ja zd u  S o k o łó w  da leko św ietn ie j w y p a d ła , an iże li 
w  pop rzed n ich  latach .

Na II k ,d e d c y i  sędz iów  przysięgłych w  S a m ­
borze , trw a ją ce j od 4  do 19 czerw ca  b. r. sądzon o 
n astępu jące  sp ra w y : 1) Chaim B en jam in  Snesm ann
i tow . o oszu stw o  —  uw olnien i. 2) Bepl S a if 
o k ra d z ież  —  zasądz. n a g tfy  mres. c ifż k . w ię z . ;
3) W a s y l B aran  i tow . o usił. skryt,. m orderstw o — 
uw oln . 4 ) J a *  K on ik  o ciężk . u szk od z . c ia łM  —  
uw oln ion y. 5) J e w k a  L a n g o rt  o d z ie ciob ó js tw o  —  
u w olniona; (i) A nna K osteck a  o dz ieciob . —  uw oln., 
je d n a k ż e  za  w ystęp ek  z 33 5  u karano W . m ies. 
aresztu. 7) J ó z e fa  S zysta rz , od zb rod n i d z ie c io m ®  < 
stw a  —  uw oln iona, n a join iast za  w yst. s łjg  339  
u karana 2 mies. aresztem . 8 ) 'Tom asz K arp iń sk i 
o za b ó jstw o  -  zasądz. nafera  la t Ciężk, w ięz. 9) 
A n n a  H aw ry łów  o oszczerstw o  i oszu stw o —  uw oln . 
10) A n n a  S ternbach  posądź, u k ra d z ież  uw oln . a za  
u czestn ictw o  w k ra d z ieży  zasądz . na 2 m iesięcy' 
w ięzien ia . 11) Iw an Iw a n eczk o  o pod pa len ie  — 
zasądz . na 20  la t eięzk. w ięz. 12 ) N astan ia  Senków
0 zbrod n ię  d z ie c iob ó js tw a  uwolniona,, zaś w y s tę ­
p ek  z |r. 1 P 1 ukarana 4 mies. aresztu . 11) J ó zd f 
L a ch ow o lsk i o krfidzież —  uwolniony', zaś za  p rze ­
k roczen ie  z § . 4 6 0  ukaran y 1 mies. a resztu .; 14) 
B a zy li D y rez y j i tow . o rabunek  i g w a łt  —  zasądz: 
na 2 la ta  ciężk . w ięz. a to w a rz y szy  u w o ln ion o . 
15) Iw an  B ojan  —  o m orderstw o i zbrod n ię  g w a łtu  
publ. —  za  za b ó jstw o  zLsądz. na 4  la ta  ciężk . 
w ięz .; 16) W a c ła w  B u czyń sk i o k ra d z ież  —  zasądz. 
na 3 mies. ciężk . w ięź.; 17)Ktv|ln S zew ta  o z a b ó j­
stw o i u szk odz. c ia ła  —  uCvolniony: 18) N uchim
B ru nn engraber i tow . o oszu stw o —  u w o ln ie n i; 
19 ) A dam  F ig w e r  o n ad u życie  w ła d zy  u rzęd ow ej — 
u w oln ion y . —

P ie rw s zy  „S o k ó ł  w ło ś c ia ń s k i1; czy li T o w a ­
rzy stw o  g im n asty czn e  za w ią za n e  w .Jeleniu k o ło  
J a w orzn a  przed  k ilk om a  m iesiącam i, o b ch od z iło  19 
m aja u ro czy s to ść  p ośw ięcen ia  sw ego  gn iazda , na 
k tórą  za p ro szo n y  z o s ta ł „ S o k ó ł11 k rak ow sk i. K il­
kunastu  w łościan  teg o  T o w a rz y s tw a  w y stą p iło  
w cza s ie  tej u roczy stośc i w stro ja ch  sok olich . N a  
zap roszen iu  z p ie częc ią  „T o w . gim n. S^kółf w J e ­
le n iu 11 p od p isan y  ja k o  prezes, ch łop  Jan  L ip k a .

W iejska  s tra ż  ochotn icza  og n io w a  z K a-
lem biuk i rek ru tu ją ca  się z sam ychSySfiścĘÓt; od z n a ­
c z y ła  się p rzy  p oża rze  w  S trzy ż ow ie  sw ą od w a gą
1 dz ie ln ością  na rów n i z d obrze zorganizow anem u 
strażam i m iast J a s ła  i R zeszow a . P r z y  p oża rze  
ła tw o  b y ło  m ożna  p ozn a ć  ty ch  w iejskim i strażaków , 
gd y  w czerw on y ch  sw ych  cza p k a ch  u w ija li się 
w ogn iu  ja k  sa lam andry. W szyscy- też  p od z iw ia li 
ich  n iezw y k łą  od w a gę  i n iezm ordow an ą  pracę. N asi 
p rzed m ieszcza n ie  zap ew n e z w ielk iem  n ied ow ierza ­
niem  w iadom ość, tą p r z y jm ą ! (p rzy p . red.)

W iec zó r re c y ta to rs k i  p. S ta n is ła w a  K on op k i 
u rzą d z on y  26 czerw ca  w  sali k a syn ow ej pom im o 
p ięk n ego  program u  na k tóry  sk ła d a ły  s it  n a jnow sze  
u tw ory  p oe ty ck ie , w y p a d ł pod  w zględem  finansow ym  
tak  lich o , iż  szan ow n y  re cy ta to r  p raw d op od ob n ie  
n ie ry ch ło  zd ecy d u je  się, na od w ied zen ie  n aszego 
m iasta, k tóre  w ob ec  a rty sty cz n y ch  p rod u k cy i teg o  
rod za ju  z a z w y cz a j a p atyczn ie  się zach ow u je .

P a u p ro w s k i  zak ład  0 3 0  ct. z fata lnym  re ­
zu ltatem  ro z e g ra ł się w dniu 25 czerw ca  pom iędzy 
dw om a ch łop czy k a m i i u czn iam i tut. szk o ły  in d o ­
w ej, z k tóry ch  jed en  n ie jak i B iss in g e r  (syn  d ozorcy  
w ięźn i) z d e cy d o w a ł się za p E y y ższą  nagpodę w y ­
k on a ć  skok  z drzew Ą t stosu nkow o n aw et n ie z b y t  
w y sok ieg o . B iss inger za k ła d  w ygra ł, je d n a k ż e  p rzy  
g im n asty czn ej tej, p rod u k cy i tak  n iezg jftbn ie  upadł 
na ziem ię, iż  z ła m a ł n ogę  i od n iesion y  z o s ta ł na 
k u ra cy ę  do szp ita la .

Ofiarą  n iesp odziew an ej śm ierci s ta ła  się w  dn. 
25  czerw ca  4 letn ia  d z iew czy n k a  I fen n H  H artm ajer, 
k tó ra  w y sze d łszy  z domu z k aw ałk iem  ch leba  w ręce  
p rz y p a try w a ła  się ro b o c ie  cieś li P uka, n ap ra w ia ją ­
ceg o  dacii dom u ro d z icó w , p od  Nr. 117  na B liciiu . 
W y p a d e k  zrzą d ził, iż  w łaśn ie  w chw ili, g d y  d z ieck o  
sta jąc  p od  •"okapem ciileb do ust p od n os iły , w y ś liz ­
nęła  się siek iera  z rąk  ciffili i ta k  fa ta ln ie  u p ad ła  
na g ło w ę  dz iew czyn k i, iż ta  n atych m iast w y z ion ę ła  
ducha. —

S tra s z l iw y  up ió r  p o ja w ić  się m iał w ed łu g  
zap ew n ien ia  n iek tórych  przesądnych  k u m oszek  i p lo t ­
karek , w  p iw n icy  rea ln ośc i p. K a ro la  K ohlinana 
w  rynku. M a b y ć  n ie z w y k ły  upiór, k tó ry  za w zią ł 
się o sob liw ie  na p łe ć  p iękną, i — re la ta  re fere  —  
p rzez  k tóreg o  dw ie n iew iasty  w  p iw n icy  ow ej, 
m ęczeńską  ju ż  m iały  z g in a j śm iercią. Ś led zą c za 
źród łem  ow ej p otw orn ej ba jk i zd o ła liśm y  się nako- 
n iec dow ied zieć , że  w  p iw n icy  w spom nian ej re a ln o ­
ści, z d a rz y ł się istotn ie  w yp a d ek  n ie zw y k ły , le c z  
n ie ta k i zn ów  straszny, iz b y  g o  p r z y p isa ć  n a leża ło  
in g eren cy i u p iora  lnb n ie czy steg o  ducha. Oto m ie­
szk a ją ca  w  rea ln ośc i p. K ohlm ana ż y d ó w k a  R e ise l 
L in h ard  zsze d łszy  w  dniu 2 0  cze rw ca  do ow ej 
strasznej (V) p iw n icy  i tk n ięta  p raw d op od ob n ie

para liżem  p łu c. om dlała , K k , iż beząirźytom ną już- 
stam tąd do pom ieszkania  ją  w yn iesiono . L inharilow a  
w k ilk a  dni po tym w ypad ku  um arła i stąd ro zn io ­
sła  się po ca łem  m ieście p lo tk a , iż w  p iw n icy  
p. K ohlm ana  zn a ch od zi się kam ień z ok op isk a  p r /y  
n iesiony  a p os ia d a ją cy  tę w ła sn ość , że  sk oro  ty lk o  
b ia ło g ło w a  ja k a  dotkn ie  s ię  g o  stopą, natychm iast 
upiór p o c z y t u je " s o b ie .  )za o b ow ią zek  sp rzą tn ąć ją  
z tego padołu  p ła czu . I  pod ob n e  bzd u rstw a  maja, 
je s z c z e  u nas w ig or  n sch y łk u  K I N  s t u le c ia ! ! !

W Laszkach za w ią za n y c h  pow . Judeńskiego 
za łożon e  zos ta ło  w z. m. K ó łk o  rolniczy; p rzez  p. 
A lek sa n d ra  S zczep ań sk iego  w ła śc ic ie la  tej wsi. 
p rzy  w sp ó łu d z ia le  tam tąjSSego p ro b o sz cza  ks. A n ­
drzeja  P ru ch n ick ffg o . K ó łk o  to- l ic z y  24 człon k ów ’ 
a do zarząd u  je g o  w ybran i z o s ta li : ks. P ru ch n ick i 
ja k o  p rzew od n iczą cy , w ó jt  M aks P od h reb e ln y  ja k o  
za stęp ca  n au czy cie li p. F ra n ciszek  S ob o lsk i ja k o  
sek retarz . C złon k ow ie  K ó łk a  m ają zam iar za łożen ia  
w łasn ego  sk lep iku  a Z arząd  g łó w n y  w y s ła ł 35 
k s ią żecz ek  treści p o lsk ie j i rusk iej na rzecz  z a ło ż y ć  
się m ającej p rzy  „ K ó łk u 11 czy te ln i ludow ej.

Na gimnazyum w  Cieszynie z ło ż y ł  p. X . V. 
na ręce  R ed a k cy i G-azety S am borsk ie j 1 z ł. t. j. 
na leżytoS ć n ota rya ln ą  n iep rzy ję tą  p rzez  p. K . B o -  
dak ow sk iego . K w otę  tę z ło ż y ła  red ak ey a  w  tut, 
K asie o szcz ęd n ośc i m iasta  S am bora  do rąk  sk a r­
bn ik a  p. W . S k u licza  w  dniu 27 z. m.

D wutygodnik  i lu s t ro w a n y  p .t . Ś w iat red ag o ­
w any w K ra k ow ie  p rzez  p. Z ygm u n ta  S arn eck iego , 
po 8. la tach  sw ego istn ien ia  p rzesta ł w y ch o d z ić  
z dniem 16 . czerw ca . P r z y cz y n ą  upadku  teg o  p ię ­
k n eg o  w y d a w n ictw a  b y ł b rak  p o p a rc ia  ze  strony 
pu b liczn ości. U pad ek  p is ijS J te ft) fem  p r z y k rz e js z e  
sp ra w ił na prasie naszej w rażen ie ), ile  że  Ś w iat 
stan ow ił je d y n e  ilu strow a n e  czasop ism o w  naszym  
kraju.

Odezwa do P. T .  m ieszkań ców  m. S a m b o ra .
O d lat p rzesz ło  20  istn ie je  w naszem  m ieśc ie  T o - 
warzyątw .o o ch otn icze j stra ży  p ożarnej. D z ia ła ln ość  
je g o  częs io  u leg a ła  k ry ty ce  u jem nej, —  m oże i za ­
s łużonej je d n a k o w o ż  każdy' bezstron n ie  na tę in sty - 
tu cyę  się zap atru jący ' p rzy zn a ć  musi, że  je s t  ona 
d la  naszego m iasta  k on ieczn ą, ile  że  gm ina  m iasta 
n ie p os ia d a  ty le  funduszów , ażeby  m og ła  n trzy m yw a ć 
stałą , Jiczną a p ła tn ą  straż pożarną , w  obec  k tórej straż 
o ch otn icza  b y ła b y  zb y teczn ą  a z drugiej s tron y  ow e 
daw ne czasy' minęły' ju ż  b ezp ow rotn ie , k ied y  na 
o d g ło s  dzw onu  a larm ow ego w szy scy  m ieszk ańcy  
m iasta sp ieszy li z pom ocą  na m iejsce  poża ru ; p o ­
d z ia ł bow iem  priTcy sp o łeczn e j p oz os ta w ia  tłu m ie ­
nie pożaru  tym , k tó r z y  w p ierw szym  rzę d z iif  są do 
tego p ow o ła n i t. j .  strażom  p ożarn ym , cz y  to z a ­
w odow ym  czy  och otn iczym , a o g ó ł m ieszk ań ców  
ty lk o  w n a d zw y cz a jn y ch  ra za ch  czu je  się ob ov  ią- 
za n y  do p orzu cen ia  sw ych  z w y k ły ch  za ję ć  i do p o d ­
ję c iu  się trudu p rzy  czynnem  zw a lcza n iu  g roźn eg o  
ży w io łu . N ie p o d le g a  w ięc  w ą tp liw ości, że  o ch o ­
tn icz a  straż p oża rn a  dla naJzego m iasta je s t  in sty- 
tu cyą  k on ieczn ą  i_że ty lk o  sta ra ć się trzeba , ażeby 
je j o rg a n iza cy a  b y łą ,  u lepszaną  i d z ia ła ln ość  w y ­
datniejszą , 'Jo zad an ie  sw óje  po jm u je  ob ecn y  za ­
rzą d  T o w a rz y stw a - och otn icze j stra ży  ogn iow ej, 
je d n a k o w o ż  bez p om ocy  i  czy n n ego  p o p a rc ia  źb 
s tron y  sam ych  P. T . M ieszk ań ców  m iasta, tem u 
p o d o ła ć  nie je s t  w stanie. R o zch o d z i się bow iem  
p rzedew szystk iem  o p ow ięk szen ie  zastępu  cJ B n n jcli 
cz ło n k ó w  stra ży  i n a leży te  w y ćw icz e n ie  ich  w  tym  
za w od zie . Na. to p o trze b a  w ięk szy ch  fu n d u szów  a- 
n iżeli tow a rz y stw o  dotąd m a do d y sp ozy cy i, g d y ż  
dla utrzym ani;!* p orządk u  i k arn ości kon iecznem  
jest um undurow anie w szystk ich  czy n n ych  cz łon k ów  
zw ła szcz a ! że  trudno n araz ić  ich  na n iszczen ie  
w ła sn ych  u b iorów  w s łu żb ie  p oża rn icze j. N adto 
zn aczn a  liczb a  m łod z ież y  o św ia d cz y ła  g o to w o ść  p r z y ­
stąp ien ia  do straży , je ż e li  jej daną b ęd z ie  sp oso ­
b n ość  kształcenia się w muzyce i je ż e li  z członków  
straży utworzoną będzie kapela muzyczna. M yśl 
tę p o d ją ł chętn ie Z arzą d  to w a rz y s tw a , ile  że  p rzez  
p ow a żn e  gron o  m ieszk ańców  Sam bora  zo s ta ła  siln ie 
pop artą . P o trze b a  bow iem  ta k ie j k a p e li z d y letan ­
tó w  z ło ż o n e j, je d n a k  p rzez zd o ln eg o  i w y k s z ta łc o ­
nego m u zyka  k ierow anej, w  m ieście  naszem  cz ę s to ­
k r o ć  da ła  się u czu ć  i ju ż  n ie jed n ok rotn ie  staran o  
się, ta k ow ą  w ży c ie  w p row a d zić , N ie u da ło  się to 
dotąd z teg o  je d y n ie  pow od u , że  utrzjunanie k a p e li 
za w od ow e j z k ilku nastu  osób złożon e j, n ader jes: 
k osztow n em ; je ż e li  je d n a k  zam iast z iw od ow yeh  m u­
zy k a n tów , dy letan ci będą  tw o rzy  ćrftę kapelę , to w a ­
rzy stw o  je d y n ie  sta ra ć sio będzie, o instrum enta, 
m undury, lo k a l do ćw ieżeń  i o zd o ln eg o  k ierow n ik a , 
to n iew ątp liw ie , że stosu n k ow o n ieznan ym  kosztem  
da się u trzy m a ć tak ą  kapelę , k tó r a  z czasem  się 
w y d osk on a li i m ieszkańcom  m iasta n ie jedn ą  chw ilę  
u przy jem ni, a n adto p r z y cz y n i się w zn aczn ej m ie­
rze  do w y k szta łce n ia  m u zy czn ego  i u sz lach etn ien ia  
m łod z ieży  z w ła s z cz a  rzem ieśln icze j. To też udajemy 
się do P. T. Mieszkańców miasta Sambora z prośbą  
o łaskawe poparcie naszych pow yższych dążności 
przez przystąpienie do Towarzystwa straży ocho­
tniczej w Samborze w charakterze członków wspie­
rających. Wedle statutu zaś członkiem w spierają­



cym staje się każdy , kto zoboWS.qm się do uiszcze­
nia miesięcznego datku pieniężnego na cele j'oWct- 
rzifstwa. Z Rady Żarz. ochot, straży ogn. „Jelcm". 
W Samborze d. 8. czerwcu 1895. M. LauibiA nrkr.

G-endzieński, naez. L . S totw insk i. w szą * .

Ogłoszenie konkursu. Celem nmimczc-nin
w y ch ow a n k ów  w  internacie! dla uczn iów  r. k. Smijj,- 
naucz, w S am borze na rok  szk o ln y  ogłuszn
się n in iejszem  k on ku rs! pojl n astępu jącym i w arun ­
kam i. K om itet in ternatu  p rzy j mi o i*0 n a ju boższych  
k a n d y d a tów  za 'd o p ła t ą  po > zł. w. a. m ies^ czn ie  
w  g o tó w ce  z góry . P r ó cz  tego przy jm ie  kom itet ln  
u czn iów  ąa ca łk o w itą  op ła tą  po 12 zł. w. a. m ie­
sięczn ie  z góry . L M n iow ie  in ternatu  o t r z y m a j  m ie­
szk an ie , w ikt, usługę, św iatło , pranie. kSiążki szkolno, 
tu dzież  trosk liw y  n ad zór rod zic ie lsk i. P rzy jęc ie  u- 
czn iów  z kursu  p r z y g o to w a w c z e g o  jĘ st prfiw izory- 
czn e  i zostan ie—̂ itw lerdzęiffi; po z łożen iu  egzam inu  
w stęp nego z dobrym  postępem  i jjó w yn iku  k la sy ­
f ik a c ji  z końcem  1,-go m iesiąca. Ci. k tórzy  nie o d ­
pow ied zą  p ow yższym  w ym ogom  zOstaną z dniem 
7 f 0 b. r. z in tern atu  w ydalen i, a na ich  m iejsce 
p r z y ję c i god n ie jsi. P od a n ia  o p rzy ję c ie  do in ternatu  
w n osić  n a leży  na ręce  D y r e k c j i  ' f f . k. Stan* naucz, 
w  S am borze n ajda le j do koń ca  lipea  b. r. do k tó ­
rych  n a leży  d o łą c z y ć : a) św ia d ectw o  ulyistwa, h) 
ostatn ie  św ia d ectw o  szkoln e, cę najm niej z- dobrym  
postępem , c) m etryk ę  urodzen ia , d) d ek laraey ą  ro ­
dziców , s tw ierd zon ą  p rzez  n acze ln ik a  gm iny i mjąi- 
sco w e ro  du szpasterza , m ocą k tóre j zo b o w ią zu ją  się 
ciż  u isz cza ć  regu larn ie  co miesiąjęa z g ó ry  p ow y że j 
w ym ien ion ą  dopłater.i d os ta rczy ć  synom  4  pary  bier- 
lizn y . 4- p rzesflk m d| | , 4  p oszew k i. 4 roczn ik i, <>j

(diusteczek dó nife.% w szystk o  pozn a czon e . 2 pary  
obuw ia zu pełn ie  n ow ego. 2 komplet-ije ubrania,, tu ­
dzież siennik, k ołdrę lub koc do p rzy k ry c ia . N adto 
o p ła c f jb  rfftlzi.m p rzy ję te g o  do iiu-ernatu syna 1 zł. 
w. a| z g óry  na ca ły  ro k  za zu ży c ie  inw entarza . 
Z kom itetu  bursy  dla k an d yd atów  e. k. Sein. naucz. 
W  Sam borze dnia 28. czerw ca  1895. K erek jarto .

Z a r a z a  na trzod ę  ch lew ną w yb u ch ła  w po w. 
przem ysk im  w im in fa łi : B a rycz . C hałupki M ed yck ie , 
itaksmjMiicft. K rów nik i, Poździac.z, Stnh ienko i S tub­
no. Celem zbad an ia  za ra z y  udafu się do m iejsc 
za k a żon y ch  kowiwya z ło ż o n a  z w eterynarzy .

Z a rzą d  czyteln i ludowej w S am borze p o d ii#  
do pu b liczn ej w iadom ości SjfP. cz łon k ów , iż lok a l 
tow a rz y stw a  p rzen iesion o  z dniem lS/(1 1 895  do 
rea ln ośc i AlieriUnna ob ok  A je n cy i T o w a rz y s tw a  
k ra k ow sk iego .

Na dochód gimnazyum Cieszyńskiego u rzą ­
dza tut. C zy te ln ia  ludow a- w dniu 7. b. m. w  bali 
kasy no w ja przed staw ien ie  am atorskie, sk ła d a ją ce  
się z dw óch  u tw a r d ź  sce n iczn y ch : p. t. ..Chłopi 
a r y s to k r a c i ''i  ,,Cni pr(.F:i[uo.!I Cel d o b roczy n n y  przeff- 
staw ien ia  : stn uów ić b ęd z ie  niew  itp liw ie  siłę a tra k ­
cyjną. k tóra  P . T . P u b liczn ość  naszą  zaclujtri do 
zak u p ien ia  b iłetów .

T oil/.iękowanie.
G łęb ok ą  w d z ięczn ością  p o w od ow a n y  .składam  

W P . D ro w i A lfre d o w i B iegelm a.yerow i se ifteczn e  
p od z ięk ow a n ie  za  p e łn ą  pośw ięcen ia  'op iek ę  i pom oc 
lek arsk ą , u dzielon ą  nu p od cza s  mej c iężk ie j s łabości.

Herm an Luster.

L. 385 .

Ogłoszenie.
K ilk u  k a n d yd a tów  Sem inaryuni n a u czy c ie lsk ie ­

go" w S am borze p r z y ję ło b y  za jęcie  na wsi lub 
W m iasteczk u  p od cza s  fe ry j szk oln ych . K od z ice . 
k tó r z y b j pragnęli dać dzieciom  sw oim , uczniom  szk ó ł 
lu d ow ych , p om a o  w nauce, a lbo m ieć starszagó. m ło ­
dzieńca  dla  tow a rzystw a  sw ych  dzieci, ra czą  się 
z g ło s ić  do 15. lip ea  b. r. w  D y r e k c j i  c. k. Sw ni- 
naryum  nauczycielskie?;*!) w Sam borze. K a n d y d a ci 
c i m łg lib y  się p o d ją ć  rów n ież  p rzy g o to w a n ia  do 
g im nazyum  lub d?i kurs jirz y g o to w a w cz y  Sein. 
naucz. W a ru n k i bardzo  p rzystęp n e. Z D y rek cy i 
c. k. Sem. naucz. m esk. w S a m b o r^ *  22. czerw ca
1 895 . a

OD ADMINISTRACYI.

Szanownych naszych Prenum eratorów  
m iejscow ych i zam iejscowych npras/.amy  
o odnowienie przedpłaty na następne pół­
rocze a względnie na nast. kw artał. Przed­
płatę pr/.y jm n ją : księgarnia p. .1. Ilaisiga  
w rynkn, drukarnia pj». Schwarza i T rojana, 
ja k o te ż  A d m in istracja  „G azety Sam bor­
skiej” zapoinoeą przekazów pocztowych.

andel towarów mieszanych

Leona Bukietyńskiego
poszukuje ucznia Jo praktyki z u- 
kończona co najniniej lii. kl. gimn.

Reflektujący na to miejsce, o bliższych warunkach 
przyjęcia, poinformowani zostaną przez właściciela wspo­
mnianego handlu. * K ?

PRAWDZIWY KONIAK
kuracyjny

f i r m y

,,B E R N E T T &  F I L 0 “

C O G N A C
do nabycia wyłącznic 

7-? w Samborze u

Karola Kohlmanna

1895. WIOSNA! WIOSNA! WIERNA! 1895.
- V

KAROL KOHLMANN, właścicie l sk lepu korzennsgo d e lik a te s ó w , w in  i t. p.
■ 7 w  Samborze, r y n e k  N r . 11. p o le c a

w ęt- i i i i  b  mśt  o » y *  .
jjastewnych, icarzywnych, strączkowych , oraz kwiatów różnego gatunku, jakoteż trawki na

gazony ze zbioru zeszłorocznego , sprowadzone wprost z zakładu
f 1. c .  w  e e p t t e c i e .

Ceny te same ja k  w Ęrfiircie
U t r z y m u j e  t e ż  n a  s k ł a d z i e  k a n a r  w  n a j l e p s z y m  g a t n n k  u.J|- 20

H a n d e l  t o w a r ó w  m i ę s z a n y c i i  §
BRONISŁAW A MAŃSKIEGO

► ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ # < ► ♦ ♦ ♦  ♦ ♦ ♦  o i a  toa le ty  domowej,
jakoteż dla

t e a t r ó w ,  koncertów i ba lów
p o le ca  n a jn ow sze  i n a jp ięk n ie jsze

j t l i - l F l f l i ? ,
odznaczające się n a jp r z e d n ie js z ą ,  iia ju-  
l u b ie ń s z ą  i n a j w y t r z y m a l s z ą  won ią  

k w ia to w ą  i niezwykłą,

w  S a m b o r z e ,  w  r y n k u ,  (gdzie  d a w n ie j  poczta) 
poleca,

!  c u k i e r  n a  k o n f i t u r
po najtańszych cenach.

17 1 3 - 2 4

❖♦♦

X

S E T T E R Y  I R L A N D Z K I E
czystej krwi, w maren b r. urodzone 

ć lo  n a / b i y c i a :
S U C Z K I  po 12 zł. ,  P I E S K I  po 15 zł.

u leśniczego

ANTONIEGO TOUFFERA
w R A K O W E J , ost. p. A adyby-W ojn tyezf.

NA NOWYM SW JECIE
tuż pod. Samborem

są do w y d z ie rż a w ie n ia  od I s tyczn ia  1896 nastę­
pujące rea lności:

1) cztery  karczm y, 2) lu trow nia  i m agazyn, 
3) rzeźnia i jatki, 4) lodow nia , a w keńcn  
5) k ilka m orgów  żyznej g leb y  należącej do - 
tego kom pleksu.

B l i ż s z a  w ia dom o ść  w  r e d a k c y i  „G a z e ty  S a m b o r s k ie j "  
albo te ż  w  k a n c e la r y i  adw. k ra j  p. D r a  S te u e rm a n n a .  7—8

Kaszel choćby n a ju p o rc zy w s zy
ustępuje przy używaniu

k a i s e r ;a c u k i e r k ó w  "p e k t o r a l n y c h
Cukierki te skuteczna są przeaiw chrypce, katarom 

i zaflegmieniu.

Katar żołądkowy, ból żołądka i brak apetytu ustępują 
pewnie za użyciem

K A IS E R  A K A R M E L K Ó W  M I Ę T O W Y C H .
Powyższo środki leczniczo po eonie 20 et. za pacz­

kę, nabyć można wo wszystkich tut. handlach katolickich 
i aptekach. 10 — 13.

S - l i  w D m i e
61 a p t g p t j a  16—?
J. A l e x i e w i c z a  w Samborze.

P R O S I Ę T A
RASY YORKSCRIRE
do w y b o ru  jak również trzy 
buhajki „półtoraroczne już 

licencuonowane“
H m  B E R N - S I M M E N T H A L

n a  s p r z e d a ż ,  
u Zarząd gospodarczy 14- 14

R a j t a r o w i  Ce, p o c z ta  w  m ie jscu

Wyborny środek do kitowania 
stłuczonego szkła,  porcelany, 
drzewa i t. p. pod nazwą

I kit Pliiss-Staufera j
I H i a m  I ■  F W ,  ’
jest do nabycia w księgarni 
p. Jul. H a i s i y i  w Samborze 
p o  c e n i e  2 0  i po 3 0  ct
72 z a  s ł o i  k .  1*3—-20

SZESC JAŁÓWEK
E A S O W 2 - C H

trzyletnich już zacielonych, 
po dobrych dojnych matkach 

rasy

O m i f M - i L H D E I M I E J
na sprzedaż 

w R a j taro w icach  poczta  loco.
A d r e s : Zarząd g o s p o d a r c z y  w 

R a jt a r o w ic a c h  3 - 0

C. IC.

G Ł Ó W N / j  S P R Z E D A Ż
prochu, śrótu i kul o raz  k a r t  do grania

otw orzy ł handel tow arów  m ięszanych

LEONA BUKIETYŃSKIEGO
w rynku. 7— R

H a n d e l  T o w a r ó w  M i ę s z a n y c h

B r o n i s ł a w a  M a ń s k  ego
w  Samtorze 

3 9 * poleca nasiona buraków ^ 3

Eksendorfskich czerwony cli i żół­
tych Mamutów

po bardzo przystępnych cenach.

Realność do sprzedania.
Dom p a r te ro w y  m u ro w a n y  w  dobrym  s ta ­

nie jest z wolnej ręk i do nabycia.
B liższa  wiadomość u icłaściciela Franciszka  

Benescha l. 98, obok ja tek  w Samborze. 31 2— 3

Ukończony kand. III. roku seminaryum 
nauczycielskiego poszukuje lekcyi podcz s 
wakacyj na wsi iuli w mieście pod p r z y ­
stępnymi warunkami. 00 2 - 3  -

B l i ż s z a  in fo rm a c y a  l is town ie  poil i i ł .  J. H. po s te -re s ta n te  S a m b o r

Zarządczym wiejsk.eyo gospodarstwa 
domowego znajdzie umieszczenie

Zgłoszenia listowne należy adresować 
do Redakcyi „Gazety Samborskiej".

29

W y d a w ca  i redaktor odpow iedzia lny  j S t a n i s ł a w ' S t e f a n ó w  s k i . Z  drukarni Schw arza i T rojan a  w  Sam borze.


